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Co korzystniejsze, czy  w czesny, czy  późny  
siew  ozim iny?

Zdania rolników pod ty m  w zglądem  są nadzwyczaj różne. 
Jedn i są bezwarunkowo za siewem późnym , jakkolw iek stosunki 
jeb gospodarstwa nieodzownie siewu weześnego wym agają, ponie­
waż siew późny może raz na dziesięć wypadków dobre dał im  żniwo. 
Siew późniejszy bywa także często i z te j przyczyny przechw alo­
nym , ponieważ wadliwa organizacja n iek tórych  gospodarstw  i nie­
dbalstwo bezczynne ich  kierowników n a  wcześny obsiew ozimin 
zdobyć się nie mogą. Odpowiedź na pytanie powyższe ła tw o znaj­
dziemy, przypatrzyw szy się badawczo rozwojowi młodej^ roślinki, i 
d latego zam ierzyliśm y czytelnika z tym  przedm iotem  bliżej zapoznać.

N ajważniejsze znaczenie ma w pośród wielu innych ta  oko­
liczność, że ozimina przed zim ą silnia się rozkrzewia, do czego 
koniecznie potrzebnem  je s t pow ietrze, ciepło, wilgoć a przedew szyst- 
kiem błogi wpływ św iatła słonecznego. N a dwóch pierw szych w a­
runkach nie zbywa zwykle w jesieni, lecz w okolicach posusznych 
i w suchych la tach  daje się w znaki częstokroć b rak  wilgoci. Co 
się zaś tyczy wpływu św iatła słonecznego na rozwój i zakorzenienie 
się w jesieni, to jasnem  jest, iż w późnej jesieni po trzebny sto su ­
nek pod ty m  względem nie zawsze m a miejsce. S taranne dośw iad­
czenia wykazały też, że np. pszenica ozima w ystawiona tylko przez 
trzy  do czterech godzin dziennie na wpływ prom ieni słonecznych, 
zupełnie się nie rozkrzęw iła, podczas gdy ta  na k tó rą  prom ienie 
słoneczne przez cały dzień, działa ły , w ypuściła po dziesięć i więcej 
pędów bocznych. Słoneczne to bowiem prom ienie przetw arzają za­
w artą  w roślinach substancję na m a te rja ł tw orzący tkankę roślinuą-

Do rozwoju rośliny młodej w najpierw szem  stad jum  je j życia 
potrzebnych m ateryj dostarcza ziarno nasienne; m aterje te służą 
do utw orzenia się korzonka i listków , za pomocą których  roślina 
potrzebne do dalszego życia i rozwoju pożywienie z ziemi i po­
wietrza czerpie. To wciąganie pożywienia i tworzenie się w łaśc i­
wej roślinnej m a terji odbywa się, pow tarzam y z naciskiem,^ pod 
skutecznym  i dobroczynnnym  wpływem św iatła^ słonecznego. Skoro 
na takowem nie zbywa, uk sz ta łca ją  się najpierw  mocne źdźbło, 
silne lis tk i i korzenie, a te  znowu dostarczają obficie m aterjałów  
z k tórych się roślina w dalszym  swym rozwoju tworzy. M aterja ł 
ten, ponieważ w jesieni roślina w źdźbło nie w ystrzela, służy do 
wytworzenia pędów bocznych z których każdy m a źdźbło osobne,
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te zaś wkrótce puszczają własne korzonki, a przy sprzyjających 
okolicznościach wydają nowe pędy. W  ten sposób utworzona roślina 
posiada silne łodyżki i listki, dobrze rozkorzeniona siedzi silnie 
w ziemi, przez co szkodliwym wpływom zimy i wymarznięciu na 
wiosnę skutecznie oprzeć się może; słowem daje pewną nadzieję 
obfitego żniwa, będąc w stanie swemi licznemi i dobrz,e wykształ- 
conemi organami zaraz na wiosnę sporo sie rozwijać. To usposo­
bienie wielkiej bywa wagi w ziemiach z natury mało posiadających 
wilgoci, gdyż rośliny szybko ziemię pokrywają i tamże zimową 
wilgoć zatrzymują, a opatrzone silnie rozwiniętemi organami, wiele 
pożywienia wciągnąć i na korzyść swą obrócić są w stanie. Wprawdzie 
i na wiosnę puszcza zboże korzonki i może się zakorzeniać i roz- 
krzewiać puszczając boczne pędy, jest to jednak w tej porze zna­
cznie utrudnionem ; w czasie posusznym bowiem większa część 
pędów niewykształca się, gdyż brak wilgoci właśnie rozrastaniu się 
korzonków przeszkadza, a o tej porze z nasienia powstała główna 
roślinka szybko bardzo w źdźbło wystrzela i ze swych zasobów nic 
do dalszego rozwoju bocznych pędów wydzielić nie jest w stanie.

Naturaluem tego następstwem jest zboże słabo zakorzenione 
i rzadkie, ztad ułatwione wyschnięcie i zachwaszczenia roli, słowem 
złe żniwo. Przy nadzwyczaj sprzyjającej wiośnie może się wprawdzie 
zboże rozróść i rozkorzenić wcale, a nawet czasem bardzo dobrze, 
a ztąd bywają wypadki że zasiewy późne t. j. takie które w jesieni 
dobrze zakorzenić i rozkrzewić się nie mogły, znaczny nawet plon 
wydały. To jednak wydarza się tylko czasem i liczyć na la/rie nad­
zwyczajne wypadki nie można, dzieje się to bowiem tylko w zie­
miach bardzo urodzajnych i w okolicach gdzie zwykle bywają ciepłe 
wiosny ze sprzyjającemi dobroczynnemi opadami atmosferycznemi. 
Przy siewie za gęstym i bardzo sprzyjających okolicznościach zda­
rzyć się także może że oziminy na wiosnę, a nawet przed zimą 
bywają za bujne. Przypatrzm y się najprzód tym ostatnim. Jeżeli 
oziminy tylko w skutek zbytniego rozkrzewienia się wybujały, 
w takim razie nie ma obawy wielkiej, ponieważ rośima o silnych 
korzeniach i łodyżkach, skutecznie zgubnym wpływom oprzeć się 
może i w każdym razie tylko te listki w zimie niszczeją, które dla 
braku dostatecznego działania promieni słonecznych, pożywienia po­
trzebnego przyswoić sobie nie mogły. Jeżeli zaś ozimina chociaż 
bujna niedość. silnie jest zakorzenioną i z braku dostatecznego 
działania promieni słonecznych, nagromadzonych w niej materjałów 
odżywczych przyswoić sobie nie mogła, niepodobna by od mrozów 
nie ucierpiała i pod silną pokrywą śniegu nie zniszczała. I  to je s t 
przyczyną dlaczego późniejsze zasiewy, które nie tyle tych niejako 
niegotowych materji, łatwem u rozkładowi ulegających^ w sobie za­
wierające, które tern samem przed zimą tak wybujać nie mogły, 
łatwiej przezimowują.

Rozkrzewienie zresztą ozimin nawet wczesnych napotvka_czę­
sto na przeszkody, a zasiewy stają sie wówczas nie wy trwałemi jeżeli 
no. ziarno przedplonu (owsa, hreczki lub jęczmienia) silnie się 
wysypało i w oziminie zeszło.
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Jeżeli się komu tyle ziarna wysypie, czego winę na sto wy­
padków, dziewięćdziesiąt dziewięć razy sam sobie przypisać musi, 
w takim razie zasiew ozimy nie ńa razowce, lecz na dwukrotnej 
orce uskutecznić winien. Gdy bowiem ścierń natychmiast po żniwie 
spokładamy, natenczas wysypane ziarno wschodzi, a w drugiej orce 
przeorane wynagradza bodaj w części stratę uronionego ziarna zie­
lonym pognojem, zaś w każdym razie przynajmniej rozkrzewienie 
się oziminy i działanie promieni słonecznych nie napotyka wówczas 
żadnych przeszkód. Dostatecznie jest wiadomem, że oziminy nadto 
wybujałe tak  w jesieni jak i na wiosnę zrzynaniam, przepędzaniem 
prżez nie owiec, bronowaniem lub wałkowaniem w rozwoju wstrzy­
mać można, i że roślina tym sposobem w dolnej swej części prze­
gięta mniej w górę wyrasta a źdźbła jej prędzej drewnieją; i to 
niemniej jest powszechnie znanem iż *vch środków zaniechać należy 
jak  tylko właściwe źdźbło na wiosnę formować sie zaczyna. Za 
gęsty siew należy silnie zbronować, tak aby część roślin z korze­
niem wyrwać. D dna przy tern część pozostałych roślinek pokrywa 
pulchna ruszona ziemia, co niezmiernie ułatw ia tak tworzenie się 
pędów bocznych jak też zakorzenienie się takowych.

Pytanie zatem któreśmy sobie pos!awili, daje się przeto w ten 
sposób wywiązać, że oziminy w gruntach żyznych wśród sprzyja­
jących klimatycznych okoliczności później, nigdy jednak po lszym  
listopada zasiewać nie należy, i że siew im wcześniejszy tym rzadszy 
być winien. W  przeciwnych zaś warunkach siew powinien być 
wcześniejszym, i to tym  wcześniejszym od połowy sierpnia po­
cząwszy, im własności ziemi i stosunki klimatyczne mniej rozkrze- 
wianiu się są sprzyjające. Nadzwyczaj pomyślny wpływ na udanie 
się ozimin wywiera także dorodność nasienia, niemniej siew rzę­
dowy, który wpływu światła słonecznego w wysokim stopniu do­
puszcza.

/Tłom. z niem. p. Feusera).

R O Z M A I T O Ś C I .
Znaczenie narzędzi ręcznych. W  g o sp od arstw ie  n ie  m ożn a  

s ię  teraz ja ź  obejść bez zapasu n a r z ęd ^  ręcznych , którem i by m ożna  
o bd zie lać  robotn ików  w iejsk ich , przy zm ianie roboty spow od ow anej 
d eszczem  lub czem  inn em . Przytem  i znaczn iejsza  liczb a  parobków  
jaką każde g o sp od arstw o  teraz trzym ać je s t  zm uszone zn iew ala  do 
m ien ia  zapaśnycii grabi, w ideł, k ós, m otyk, ry sk a li itp . aby o każdej 
porze i do każdej roboty cze lad zi sw ojej u żyć  m ożna. O tóż przy  
najw iększej naw et b aczności trudno je s t  ustrzedz, aby narzęd zia  te 
zabierane n ie  by ły  po sk ończon ej robocie  przez robotn ików  w iejsk ich ,

) Termin postawiony przez autora jest może stosownym dla krajów cie­
plejszych: dolnej Austrji, Styrji itp., lecz w naszych stosunkach należałoby 
natomiast położyć jako ostateczny termin zasiew oziminy 1. października

(Red.)
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zw łaszcza te  narzędzia , k tó re  od we wsi używ anych w niezem  się 
nie różn ią . N ajskuteczn iejszym  środkiem  zapobieżenia tem u je s t, p o ­
ciągnąć na w idiach, grabiach, m otykach itp . k ilka  obrączek  znaczną 
najlepiej czerw oną farbą o lejną. K o sz t to mały a znak  tak i zabez­
pieczy sprzęty  skarbow e od pow ędrow ania na w ies, gdzieby zaraz 
cechą sw oją  zdradziły  pochodzenie n iepraw e.

W y tę p ie n ie  c h w a s t ó w .  Gorczyca, dziki rzepak  w tym 
zw łaszcza roku  bujnie pokryw ają po la  nasze, tak  że jęczm iona i 
ow sy bardziej żółto niż zielono w yglądają. L udzi nie^ m a, więc je  
sp leć trudno . P rzed  sprzętem  zboża ziarno  tych chw astów  się w ysy­
p ie  a tym  sposobem  zanieczyścim y sobie pole na długie la ta . O toz 
jest ła tw y i tan i środek  zapobieżenia tem u. D otychczas bow iem  w y­
sypane nasien ie  gorczycy lub rzepaku  leżało sobie szczęśliw ie na 
ścierni, póki dostaw szy się przy oran iu  w ziem ię, m e zeszło wraz 
z posianem  na tę  ro lę  zbożem , aby .je  zachw aścić. Z im a mu nie szko ­
dziła naw et g łębokie przyw alen ie  pługiem  przy ziem bli nic mu m e 
poradziło . Głęboko bowiem pod ziem ią ziarnko  się m e kulczyło, lecz 
zachow yw ało sw ą siłę  k ie łkow an ia  dopóty , aż szczęśliw ym  zbiegiem  
okoliczności nie dostało  się w w ierzchnią w arstw ę ziem i, gdzie sobie 
sw obodnie k iełkow ać m ogło. T ak np. głęboko je s ienną  orką  p rzyw a­
lone z ia rna  gorczycy, nie k ie łk u ją  póki je  albo rad io  pod siew  w io ­
senny użyte, albo p ług ro lę  odsypujący na pow ierzchnię n ie  dobędą. 
O tóż iedynem  lekarstw em  na to je s t, zm usić z ia rna  tych chw astów  
do skiełkow ania zaraz  po sp rzęcie  zbóża, a tego łatw o dokazac przez 
silne zbronow anie ściern i zachw aszczonego zboza. W tedy brona ziarnka  
nieco zagrzebie, one w  lo t po.wschodzą, a  następn ie  bądz to pasien ie  
bądź m róz, bądź też podoryw ka jes ienna  ze szczętem  zeszłe chw asty

w ygubią.

K arm ien ie  koni o w s e m .  Je d n a  i ta s a m a  i lo ść p w sa  zadana 
koniom  daje w edług pory , w  której zadaną została, zupełnie odm ienne 
rezultaty P rzekonan ie  pouczyło, że o w iele korzystn iej je s t w przód 
zanim  się zadaje karm ę, napoić je , pouczyło także , ze n iedobrze je s t 

koniom  natychm iast karm ę, gdy się je  dopieroco po ciężkiejdaw ać Komom iiaijtuuuo™ ,. -. . .
pracy postaw iło p rzy  żłobie. K on ie  jedzą  w tedy z chciw ością w jęc
L a ło  żują a w następstw ie  i źle traw ią. K oniow i m e  należy w p ie rw -
szych chw ilach odpoczynku \ o  p racy  (jeżeli do tego je s t spocony) 
z ad aw a l ani ow sa! ani s iana  naw et. P ow in ien  on w ypocząć przez 
kw andraus najm niej, po czem m ożna mu dopiero  t r o g ę  s iana  za rzu ­
cić a w pól godziny dopiero  napoić i po napojeniu dao obrok,
W  ’ ten sposób zapob ie iy  się  zazięb ien iu , którem u bardzo  często k o ­
nie z nieuw agi p rzy  napaw aniu  podlegają. O w sa m e pow m n ę 
daw ać innego, jak  grubo  szrótow any, przez co najm niej jed n ą  [ ■ ą 
część z iarna oszczędzi się.

N akład redakcji. -  Druk K. f i l ie r a


